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Betleem ·.parafialne 
Dlaczego „Betleem polskie" 

Lf.Lcjana Rydla? Dlaczego tę 
wrośnie ramotę wyciągnęła z 
zapomnienia Operetka Wro­
clawska? Może zamierzala 
„fść za .ciosem"? Być może są­
dzono że uda się osiągnąć po­
dobny efekt jak ze „Skrzyp­
kiem na dachu", że rozmach 
inscenizacyjny przysloni niedo­
statki literackie i dramatur­
uiczne utworu, tak jak w 
HSkrzypku" udalo się odwró­
cić uwagę od nie najlepiej 
wykonywanej muzyki. 

Kierownik literacki Operet­
ki - Andrzej Ozga, w swym 
programowym tekście wyraź­
nie ujawnia osobiste rozterki. 
Dobry gust każe mu napisać: 
„Naiwna, żeby nie powiedzieć 
toporna programowość musiala 
budzić niesmak wśród bywal­
ców artystycznych kawiarni i 
salonów tak samo, jak razi 
wspólczesnego czytelnika. Ma­
my zresztą prawo odczuwać to 
glębiej, bowiem interwencyjna 
aluzyjność dramatu nie wy­
trzymala próby czasu". Ale 
slużba nie drużba, więc na za­
kof1.cze_nie pan Ozga dodaje: 
„Toteż »Betleem polskie" Ry-

d!a, zważywszy ;ego zaleti1 i 
wady, może być znakomitym 
probierzem naszej narodowej 
odpowiedzialności. Co 1iU$ naj­
bardziej porusza? Czy bezu­
stanne rozdrapywanie · narodo­
wych ran? Cz11 wspóluczestni­
czenie w misterium Tradycji, 
osadzonej glęboko w slowach 
i melodiach polskich kolęd?". 

Z tym „probierzem" to chy­
ba lekka przesada. Zwlaszc.w 
w operetce, w której widz o­
czekuje raczej innych podniet. 
Mniejsza jednak o to. Gorzej 
że „Betleem" okazało się ra­
motą, której już nikt nie zdo­
ła ożywić. 

Pól biedy w pierwszym ak- · 
cie, w którym jest trochę za­
bawnych sytuacji, trochę żar­
tobliwych dialogów. Oczywiście 
w granicach przyzwoitości, by 
nie urazić dewocyjnych uszu. 

W drugim akcie, którego a:'<­
cja toczy się w palacu króla 
Heroda można się ubawić gro­
teskowymi ruchami figur, jak­
by żywcem . przeniesionych z 
wambierzyckiej mechanicznej 
szopki. Natomiast akt trzeci 
to po prostu kiczowata szopka'. 
w której !łydel poupycha! 

wszystko, co mu tylko jego 
dusza podpowiedziała. · Trzej 
królowie . to oczywiście królo­
wie polscy: Kazimierz Wielki, 
Jagiello, Sobieski. Obok przed­
stawicieli ró.żnych rzemiosl, do­
branych wedlug -tradycyjnego, 
szopkowego · „klucza" jest też 
husarz, konfederat barski, ko­
synier, legionista, ulan z 1831, 
powstaniec z 1863.„ Każdy 

wyglasza swój napuszony, bo­
goojczyźniany tekst i zastyga 
w gipsowej postawie. Przy ta­
kim, ateatralnym tworzywie 
chyba nawet Dejmek bylby 
bezradny. Satysfakcji nie przy­
nosi także warstwa dźwięko­
wa spektaklu; kolędy śpiewa­
ne są w parafialnej manierze, 
a opracowanź.e muzvczne ca­
lcści jest tak banalne, jakby 
wyszlo spod ręki · poczciwego 
wiejskiego „mieclwdmuclia". 
„Wspólttczestniczenie w miste­
r imn tradycji" - jak sobie te­
go życzyli inscenizatorz11, po:o­
staje - niestety - tyLko ży­
czeniem. 

Teatr Muzyczny we Wroc:awiu: 
Lucjan Rydel - „BctJeeru polsk ie '' 
muz. i opr. muz. Mieczysław ?\1a­
zurck, reż. Andrzej Rozhin, sre­
nogr. Andrze,i Markowski, chor. 
Jacek Tomasik. Premiera - i;ru-
dzie1i rnni r. . 
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